Krzysztof Zanussi: 


HARCERSKA 


GAZETA 


PO ZAKOŃCZENIU ZOBOWIĄZAŃ ZAGRANICZNYCH 
NAKRĘCĘ FILM W KRAJU 


BERLIN ZACHODNI (PAP). Re- 
żyser Krzysztof Zanussi od kilku 
miesięcy przebywa poza krajem, 
gdzie nakręca filmy dla zagrani- 
cznych producentów. 


— Wlistopadzie zaczątem zdję- 
cia do filmu francusko-zachod- 
nioniemieckiego, według włas- 
nego scenariusza pt. „Impera- 
tyw”, który ma się ukazać w „Dia- 
logu”. Jest to historia trochę po- 
dobna do „Constansu”; bohate- 
rem jest młody angielski mate- 
matyk, a film ukaże jego rozterki 
filozoficzne, fascynacje. Zdjęcia, 
których twórcą był Sławomir 
Idziak, nakręcane były w Metzu, 
Baden Baden i w okolicach Saar- 
bruecken. W głównej roli wystą- 
pili, bardzo popularny dziś aktor 
brytyjski Robert Powell, a obok 
niego — Brigitte Fossey, Leslie 
Caron, a z aktorów polskich — 


(AKT). W Centrum Katowic 
stanie Pomnik Harcerek i Harce- 
rzy Śląskich poległych w latach 
1939-1945. Pomnik powstaje 
całkowicie siłami społecznymi. 
Katowicka Rada Artystyczna sek- 
cji rzeźby ZPAP ogłosiła konkurs 
na projekt pomnika — do realiza- 
cji wybrano pracę artysty rzeź- 
biarza Zygmunta Brachmańskie- 
go. Obecnie powołano społecz- 
ny Komitet Budowy Pomnika. 
Pomnik będzie miał około 5 me- 


Zbigniew Zapasiewicz i Euge- 
niusz Priwieziencew. 

Obecnie realizuję dla Il Progra- 
mu Telewizji Zachodnioniemiec- 
kiej film oparty na napisanym 
przed laty wspólnie z Edwardem 
Żebrowskim scenariuszu pt. 
„Niedostępna”. Jest to opo- 
wieść o młodym fotoreporterze, 
który za pomocą najrozmait- 
szych sztuczek stara się zdobyć 
zdjęcia dawnej gwiazdy filmo- 
wej, po wycofaniu się jej z czyn- 
nego życia artystycznego. Rolę 
główną gra Leslie Caron, zdjęcia 
również Sławomira |dziaka, zaś 
muzyka — Wojciecha Kilara. 


Zaraz po tym filmie zaczynam 
przygotowania do tzw. dużej pro- 
dukcji francusko-włosko-zachod- 
nioniemieckiej pt. „Lokaj Schoe- 
nbrunnu”. Tym razem biorę na 
warsztat dzieje niezwykłej karie- 


trów wysokości, a odlany zosta- 
nie w brązie w Gliwickich Zakła- 
dach Urządzeń Technicznych. 
Autor przyjętego projektu Zyg- 
munt Brachmański pracuje aktu- 
alnie nad modelem pomnika 
w glinie. 

Na zdjęciu: autor projektu Po- 
mnika Harcerek i Harcerzy Ślą- 
skich — Zygmunt Brachmański 
w swojej pracowni przy wyko- 
nywaniu pomnika w glinie. 

CAF — K. Seko 


ry lokaja cesarza Maksymiliana 
Habsburga, brata Franciszka Jó- 
zefa 1. Mój bohater, którego bio- 
grafię wygrzebałem w dokumen- 
tach historycznych, jest postacią 
autentyczną. Z nieślubnego syna 
pokojówki awansował — i to bły- 
skawicznie — na wszechwładne- 
go ministra cesarza, popełniając 
wszelkie możliwe podłości, które 
w dodatku uchodziły mu bezkar- 
nie. Mimo skromnego pochodze- 
nia, osiągnął ogromny wpływ na 
swego pana, którego zresztą 


zdradził tuż przed jean kięską — 


w Meksyku. 


Mam nadzieję, że fabuła tego 
filmu pozwoli mi na stworzenie 
moralitetu o pociągającej sile zła. 
Obsada jeszcze nie ustalona, 
zdjęcia będą nakręcane głównie 
we Włoszech w okolicach Tries- 
tu, w Austrii i w Meksyku. Reali- 
zacja filmu zajmie mi około pół 
roku. 


Po- ukończeniu tego przed- 
sięwzięcia, cnciałbym wrócić do 
kraju i podjąć pewien temat, któ- 
ry dopiero się krystalizuje. Nastą- 
pi to jesienią br. 


SZTANDAR 
DLA 
HARCERZY 
ZIILO 
W SOPOCIE 


+ Znany w Sopocie z ak- 
tywności Szczep ZHP im. 
Bolesława Chrobrego 
otrzymał sztandar. W gło- 
wicy sztandaru harcerze 
umieścili grudki ziemi, 
które przywieźli z odwie- 
dzanych przez siebie 
miejsc sławnych walk pol- 
skich żołnierzy, m.in. spod 
Lenino, Połańca i Wied- 
nia. (r) 


NASTOLATKOW 


Metal droższy od złota 


ZSRR (PAP). Gal — droższy od 
złota metal stosowany w prze- 
myśle elektronicznym — ch- 
nice laserow 
twarzany jest 
Zakładach Aluminiow 
ces wytopu jest całkowicie 
matyzowany. Technolog: 
mywania tego metalu — 


'ojskowe Grupy Operacyj- 
W'=- Spotkać je można na 

ulicach, na placach bu- 
dów, w magazynach, sklepach... 
Ich siedzibami są lokale urzędów 
dzielnicowych, miejskich, gmin- 
nych. Tu, jak dzień długi, dzwo- 
nią telefony, tu nadchodzą listy 
z prośbami, skargami, potem 
z podziękowaniami. Tu też przy- 
chodzą interesanci ze swoimi 
sprawami osobiście. „Panie puł- 
kowniku — nie mam gazu od ty- 
godnia. Żadne interwencje w ad- 
ministracji domu nie pomagają.” 
„Panie kapitanie, co mam robić? 
Od trzech lat zgłaszałam do dzia- 
łu technicznego zagrzybienie ła- 
zienki. Bez rezultatu." 


„Panie pułkowniku, trzy lata 
temu obiecano mi, że będę się 
mogła wprowadzić do nowego 
mieszkania, a tymczasem dom 
ciągle niegotowy”. Szef grupy 
operacyjnej, zajmującej się mie- 
szkaniami bada sprawę dokład- 
nie. Dopilnuje wykonawcę, do- 
ciera do przedsiębiorstwa, które 
z nim współpracuje nie dotrzy- 


mując terminu umowy, jeździ na 
budowę, rozmawia z robotnika- 
mi. I dziś ma już podpisy wszyst- 
kich odpowiedzialnych dyrekto- 
rów i kierowników pod zobowią- 
zaniem: dom zostanie oddany 
lokatorom na początku czerwca. 


Czasem wystarczy telefon 
i sprawa zostaje załatwiona, 
częściej potrzebne są osóbiste 
interwencje, trudne rozmowy. 
Rozmowy z fachowcami muszą 
prowadzić fachowcy. | tak nad 
sprawami budownictwa czuwają 
„budowiańcy”, inspekcję w skle- 
pach, magazynach robią m.in. 
oficerowie — lekarze, którzy znają 
się na sprawach sanitarnych. Ka- 
pitan Michał Łosowski jest właś- 
nie lekarzem. Jego grupa — „od 
handlu” odwiedza codziennie 
około 10 sklepów. Sprawdza ich 
stan sanitarny, sprawdza czy to- 
waru nie ma pod ladą, czy w ma- 
gazynach właściwie przechowu- 
je się artykuły (czasami proszek 
do prania sąsiaduje z pieczy- 
wem). Grupy operacyjne „od 
handlu" czuwają też nad porząd- 


„dbał o 


uzupełnić atlasy? 


CHOC TO 
XX WIEK 
WCIĄZ 
ODKRYWA SIĘ 
NOWE GORY 
I RZEKI 


kiem w kolejkach, w których o ba- 
łagan i awantury nietrudno. Rea- 
gują na skargi klientów, gdy np. 
do jednego sklepu przywozi się 
ciągle tem sam gatunek mięsa 
czy wędliny, interweniują, gdy 
towar zzieleniał, bo nikt nie za- 
zreperowanie  chło- 
dziarki... 

Spraw jest bez liku i ich rozma- 
itość wielka. Tam, gdzie trzeba, 
grupy operacyjne wkraczają os- 
tro, po wojskowemu. Dzięki ich 
działalności odchodzą z pracy lu- 
dzie źle wykonujący swe zadania 
Inni ludzie, pokrzywdzeni, nieza- 
radni, otrzymują to, co im się 
należy. Do tych drugich żołnierze 
podchodzą z sercem, są „natak”. 
Od nich nie usłyszysz typowego 
dla większości urzędników: „to 
nie nasza sprawa”, albo — w naj- 
lepszym razie — „proszę przyjść 
za tydzień”. Nic więc dziwnego, 
że podziękowań nie brakuje. 
W listach, przez telefon... Często 
na swoich biurkach żołnierze 
znajdują kwiaty... 


Tekst i fot. W. Wróblewski 


Nasze sprawy 


„serio. Przestał: 
krzyczeć, w domu nie ma już: 
tur. I Tobie, Krzysiu, radzę tak po- 
_ stępować a zobaczysz, że mama 
_ zmieni swój stosunek, do Ciebie. 
A braciszka postaraj się czymś za- 
interesować, tak, aby mógł się 
z Tobą bawić, a nie dokuczać. 
„Zrozpaczona A.” Pisze, że „nie 
radzi sobie z obowiązkami”. Z tą 
sprawą też można sobie poradzić. 
Wystarczy trochę chęci i cierpli- 
wości (której brak „Zrozpaczonej 
A"). Poza lekcjami mam dużo do- | 
mowych zajęć, gdyż rodzice późno j 
wracają do domu i ja muszę goto- 
wać i sprzątać. Chodzę także na. 
lekcje angielskiego i niemieckiego 
oraz na treningi dżudo. Mimo to 
mam jeszcze czas na kino, na spot- 
kania z koleżankami. Komuś może 
się to wydać zwykłą przechwałką, 
ale zapewniam, że daję sobie radę 
- ze wszystkim. Po prostu na począt- 
ku tygodnia biorę kartkę i zapisuję. 
sobie co mam zrobić w danym 
tygodniu. Zajęć mam niemało, ale 
gdy się dobrze rozplanuje czas, to 
starczy go na rozrywki i przyjem- 
ności. . i 


IrminaR. 


JAK ZAROBIĆ 
„.  NAKUPNO  . 
„SWIATA MŁODYCH”? 


© Pomysł Klaudii chwycił! 
© Dziewięć sposobów na zarobienie pieniędzy! 
© Czekamy na następne propozycje! 

© Wiersz_dla Kolegium 


POMOGLI 
SĄSIEDZI... 


Jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych”. Z radością 
przyczytałam list Klaudii Kuc, 
gdyż podobnie jak ona, nie mo- 
są czytać każdego numeru 
„ŚM” z powodu ceny. Chcia- 
łam skorzystać z pomysłu Klau- 
dii, lecz ze smutkiem stwierdzi- 
łam, że nie posiadam już ani 
butelek, ani makulatury. Po- 
dzieliłam się tym zmartwie- 
niem z siostrą i koleżanką, któ- 
rym również zabrakło pienię- 
dzy na zakup gazety. 

Po długich rozmyślaniach 
wpadłam na pomysł, aby po- 
prosić sąsiadów o niepbtrzeb- 
ne surowce wtórne. Okazało 
się, że mają tego bardzo dużo 
i chętnie się tego pozbędą. Na 
drugi dzień wszystkie te zbiory 
zaniosłyśmy do punktu skupu. 
Ku naszej wielkiej radości 
otrzymałyśmy aż 900 zł. Mia- 
łyśmy zamiar podzielić te pie- 
niądze na 3 części, tak, aby każ- 
da z nas otrzymała 300 zł. 
Stwierdziłyśmy jednak, że po 
pięciu miesiącach pieniędzy 
nam zabraknie i koniec z czyta- 
niem naszej gazety. Postanowi- 
łyśmy, że każdy numer „ŚM” 
będzie czytała każda z nas po 
kolei. Pozostało jeszcze pyta- 
nie: Kto będzie zabierał prze- 
czytane numery „ŚM*? Na to 
też znalazłyśmy odpowiedź. 
Wpadłyśmy na pomysł, aby 
trzy numery z jednego tygod- 
nia brała jedna, trzy numery 
z drugiego tygodnia druga itd. 
Więc kłopot nasz został już roz- 
wiązany. Chcę podziękować 
Klaudii za pomysł, ponieważ 
w części skorzystałyśmy z nie- 
go. Proszę o wydrukowanie 
mojego adresu, gdyż chciała- 
bym nawiązać koresponde- 
ncję. 

Małgorzata Kocur — lat 13 
36-100 Kolbuszowa 


KUPNO 
NA ZMIANĘ 


Wpadł mi do głowy taki po- 
mysł, że (chociaż ja mam za co 
kupować gazety) można umó- 
wić się z koleżanką, lub z kole- 
c i na zmianę kupować 
„Świat Młodych” np. we wtorki 
będzie kupował kolega (lub ko- 
leżanka), w czwartki ty, nato- 
miast w sobotę można się po- 
składać 2x po 2,50 gr. Poza 
tym, gdy już gazetę kupisz 
i przeczytasz, to dasz ją koledze 
(lub koleżance). 


„Sabrina” 


SPRZEDAŁEM 
STARE 
PODRĘCZNIKI 


Po przyjściu ze szkoły wyszu- 
kałem w biurku stare podręcz- 
niki szkolne. Sprzedałem je mo- 
im kolegom z młodszych klas. 
Zebrałem 168 zł. Miałem 295 zł 
kieszonkowe uzbierane za bu- 
telki przez 3 miesiące. W sumie 
mam 463 zł. Starczą mi one na 
ponad 6 miesięcy. Proszę, aby 


„ mój adres został wydrukowany 


w gazecie. Oto on: Przemysław 
Rogala, ul. M. Konopnickiej 15 
m 3, 99-100 Łęczyca 


LOTERIA 
I TEATRZYK 


Pomyślałam że, można zor- 
ganizować zbiórkę zabawek. 
oraz książek i zrobić loterię. 


W ten sposób zarobi się dużo 
pieniędzy. Można także zebrać 
się w grupę i przygotować krót- 
ki teatrzyk lalkowy. Nasz zastęp 
tak zrobił. Zebraliśmy około 
400 zł. Myślę, że w ten sposób 
można bardzo łatwo zarobić na 
kupno „Świata Młodych”. 


Danuta Zdunkiewicz 
ul. Siemiątkowskiego 1 
06-540 Radzanów 

woj. Ciechanów 


WARTO 
ZAOSZCZĘDZIĆ... 


Uważam, że pieniądze na 
„ŚM” można zdobyć poprzez 
oszczędzanie. Na pewno każdy 
z czytelników dostaje jakieś 
fundusze od rodziców. Sądzę, 
że można czasem odmówić so- 
bie oranżady lub lodów, a za 
zaoszczędzone pieniądze kupić 
„ŚM”. Myślę, że te drobne 
uszczuplenia nie sprawią nam 
przykrości. 

Marek Jankowski 
ul. Gwiaździsta 6/114 
66-400 Gorzów Wlkp. 


MOŻNA ODDAĆ 
DO KOMISU 
UŻYWANE RZECZY 


Ja też znam sposób na zaro- 
bienie . pieniędzy. U nas 
w Szczecinie, tak jak iw innych 
miastach są „Komisy”; można 
tam oddawać używane ubrania 
i inne artykuły. Panie, które tam 
pracują wyceniają te rzeczy 
i sprzedają, ja niedawno odda- 
łam rzeczy, które już były na 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy: 


mnie za mała I dostałam za nie 


złotych. 
zda Stankiewicz 
ul. Miedziana 13b 
Szczacin 71-626 


WCIĄGU 
DWÓCH DNI 
MOŻNA ZAROBIĆ 
NA OPŁACENIE 
CAŁOROCZNEJ 
PRENUMERATY 


Mieszkam na wsi, chodzę do 
klasy VII b. Mój pomysł jest 
prosty i w dwa dni zapewnia 
opłacenie całorocznej prenu- 
meraty „Świata Młodych”. Ja 
już tak sobie zarabiałom. W ze- 
szłym roku chodziłem do go- 
spodarza, zrywałem truskawki, 
w przeciągu dwóch tygodni za- 
robiłem ponad 2000 zł. To du- 
ż0. Gazety, które czytam „Świat 
Młodych”, „Płomyk” i „Mówią 
Wieki”, mogłem skupowaf bez 
proszenia rodziców o fundu- 
sze. Teraz będę chodził na po- 
rzeczki, truskawki itd. Można 
też chodzić do gospodarzy na 
zbiór ziemniaków czy sadzenie 
ich. Jeden dzień i... 600 zł z je- 
dzeniem, to już coś. Myślę, że 
i ten pomysł się przyjmie. Przy 
okazji proszę o wydrukowanie 
mojego adresu. Interesuję się 
historią, filatelistyką i motory- 
zacją. Zbieram znaczki i pro- 
spekty firm samochodowych 
i innych. 

Andrzej Cichy 
64-306 Boruja Kościelna 33 
Nowy Tomyśl 


PRZECZYTANĄ 
GAZETĘ 
SPRZEDAJ 
ZA NIŻSZĄ CENĘ 


W kioskach „Ruchu” (nie 
wszystkich) wywieszone są ka- 
rtki informacyjne o powtórnym 
kupieniu gazety. „ŚM” kosztuje 
5 złotych, więc jeśli go kupicie, 
a macie kłopoty finansowe, 


znaczki 


423 


przaczytajcie go szybko | sprze 
dajcia za niższą ceną z powro- 
tam do kiosku. 

Besta, Warszawą 


SKŁADKI 
KLASOWE 


Po przeczytaniu listu Klaudii 
znr9 „Świata Młodych” postą 
nowiłyśmy zaproponować czy 
telnikom nasz pornysł: od dzie. 
wcząt w klasie zbieramy drob. 
ne sumy — 50 gr, 10 gr, 1 zł 
i kupujemy jedną lub dwie ga 
zoty, zależnie od wysokości 
składki. | tę gazntą czytamy 
wspólnia w klasie. Następnie 
po przeczytaniu oddajemy ją 
w. dobrym stania do świetlicy 
szkolnej; dzięki tamu z jednej 
gazety może skorzystać wiele 
osób. Mamy nadzieję, żo nasz 
pomysł przyda sią tym czytelni- 
kom „Świąta Młodych”, którzy 
chcą zaoszczędzić pieniędzy 


Izabella Suwsła 

ul. Zamkowa 20/35 
76-130 Polanów 
Jolanta Kowal 

ul. Zacisze 2b/3 
76-130 Połanów 


WIERSZ 
DLA KOLEGIUM 


Kochane redakcyjne 
Kolegium! 
Wysilcie swoje „makówki”, 
Aby „ŚM” był piękny i bogaty, 
jak królowej Bony szaty. 
Nic nas nie zdziwi. Wysokie 
ceny?! 
„ŚM” czytamy i czytać 
będziemy. 

Ewa 


PS. Może mój wiersz jest nieu- 

dolny, ale to jest dopiero dwu- 

nasty wiersz w moim życiu. 

Przepraszam Cię, Redakcyjne 

Kolegium, za „makówki”, ale 

mi się tak porymowało i tak 
napisało. 

Ewa Durko 

ul. P.Skargi 1/107 

22-100 Chełm 


Młodych” 


.eślemy po 


Jeszcze kilka rad 


SPOTKANIA 


kościelnych wywodzących się jeszcze ze średniowiecznych mistęriów, dzielono się 


o północy święconym jajkiem, najbardziej zawzięci wrogowie, spotkawszy się, 
podawali sobie dłoń na znak pojednania i przebaczali sobie nawzajem dawne urazy. 
Czy z tych ważniejszych znaczeń uda nam się coś przenieść na zbliżające się 
świąteczne dni? 

Niedawno odebrałem na poczcie paczkę od przyjaciela zHolandii. Kawa, herbata, 
kakao, czekolada — artykuły, których teraz mało kto ma pod dostatkiem. Jednak od 
zawartości paczki dla mnie była ważniejsza jej pozamaterialna wartość: waga 
pamięci przyjaciela, który sam utrzymuje się ze studenckiego stypendium. 

Nie pamiętam już smaku cieniutkich armeńskich placuszków ułożonych przed 
nami w wysoki stos w jednej z restauracji Erewania, ale mile wspominam fakt, iż 
przypadkowo spotkani młodzi jego mieszkańcy przyjęli wobec mnie i moich dwóch 
koleżanek role przewodników i opiekunów, pokazując nam o wiele więcej niż 
przewidywał oficjalny program wycieczki. 

1 przecież nie dzięki walorom odżywczym pamiętam pieczone kiedyś przeze mnie 


dla „Zrozpaczonej A” 


| Chciałabym udzielić rad autorce 
| listu „Co robić z nadmiarem za- 
| jęć", Jestem w podobnej sytuacji, 
| oprócz normalnych szkolnych 
| obowiązków uczę się grać na forte- 
| 

| 


Szynka I szafran 


Pojutrze nareszcie ferie! Wyobrażam sobie z jaką niecierpliwością każdy z was 
liczy już ostatnie godziny lekcyjne, dzielące go od tej wymarzonej swobody. Cóż, 
zimowa przerwa w nauce była wprawdzie dłuższa niż zazwyczaj, lecz nie przebiegała 
w wypoczynkowej atmosferze. Teraz stan wojenny jeszcze wprawdzie trwa, ale 
wiele jego uciążliwości zostało już złagodzonych i miejmy nadzieję, że nicnam nie dla całego obozu placuszki z jabłkami czy przygotowywany w ciasnym kambuzie 
przeszkodzi zgromadzić się w niedzielny poranek przy świątecznym wielkanocnym jachtu, wśród latających garnków, gulasz z baraniny. Albo wpadkę z ryżem, kiedy to 
stole w pełnym rodzinnym gronie. A w czasie mojego pierwszego przedobozowego wyjazdu kwatermistrzowskiego dla 

Zajrzyjmy przy tej okazji do dzieła dziewiętnastowiecznego archiwistyietnografa każdego z jego uczestników odmierzyłem po półlittowym kubku tego specjału 
Łukasza Gołębiowskiego, który roztacza przed naszymi oczyma taki oto świąteczny, i zaprzyjaźnione z nami kaczki miały potem jedzenia na cały tydzień. 
obraz: l do dziś czerwienię się na wspomnienie ze swojego pierwszego zimowiska, kiedy 

„Uginają się i teraz stoły pod ciężarem szynek, mięsiw, jaj, kiełbas; placków, to pewnego wieczoru samolubnie zjadłem, chowając się pod kołdrę, otrzymaną 
mazurków. Rzadko już gdzie dają się widzieć starożytne kołacze, obertuchy, jajeczni- _ w paczce pomarańczę. Może właśnie dlatego nie wywiozłem stamtąd żadnej trwałej 
ki. Jakaż radość, kiedy się udały ciasta, smutek w przeciwnym razie. Są ciasta przyjaźni, która liczyłaby się bardziej niż trochę soku i słodyczy... 
parzone, bąby petynetowe, dla równości dziurek tak nazwane. Po miastach bogatsi A tak ńaprawdę to temat tego spotkania sprowokowały nie zbliżające się święta, 
cukiernicze zastawiają ciasta, lukrowaniem ozdobne, baby migdałowe, zrazowego ale przykry fakt: wczoraj na szkolnym korytarzu znalazłem porzuconą, zaledwie 
chleba, z ciasta białego, różowego lub ciemnego, torty królewskie itp.” napoczętą bułkę. Była grubo posmarowana masłem i obficie obłożona szynką. 

Chciałoby się powiedzieć — smacznego! — gdyby nie to, że w czasach reglamenta-  Włożona przez kogoś do uczniowskiej torby zawierała w sobie może czyjeś wyrze- 
cji i rekompensat może to zabrzmieć jak niesmaczny dowcip. czenie, a na pewno czyjś wysiłek i troskę. Ktoś przekreślił to wszystko. I ze stronicy 

Ale czy te tradycyjne potrawy (nawiasem mówiąc, może ktoś z was potrafi się _ Norwidowego wiersza usunął w ten sposób piękne słowa o kraju, „gdzie kruszynę 
dowiedzieć, co to jest ten tajemniczy obertuch), czy towarzyszące im kolorowe chleba podnoszą z ziemi przez uszanowanie dla darów Nieba...” 
palmy, cukrowe baranki i zajączki, które w niektórych domach przynoszą jeszcze do Pomyślmy o tych sprawach, nawet jeśli na naszym stole nie będzie świątecznej 
dziś dzieciom prezenty — czy one zawierają w sobie najważniejsze znaczenie tych _ szynki. Albo może wtedy tym bardziej. 
świątecznych dni? 

Staropolski zwyczaj kazał, by z tej okazji zbierała się nie tylko bliższa i dalsza 
rodzina, ale by i ci, którzy własnych domów nie mają, gościnnie i serdecznie byli 
przez innych przyjmowani. W dawnych czasach, gdy po rezurekcyjnych obrzędach 


pianie oraz chodzę dwa razy w ty- 
godniu na chór. 

Dokładnie przemyślałam swój 
tygodniowy plan. Rozłożyłam so- 
bie zajęcia w następujący sposób: 
po pierwsze starałam się zgroma- 
dzić jak najwięcej obowiązków 
w ciągu dwóch dni w tygodniu, to 

znaczy w poniedziałek i wtorek, po 
| drugie te dwa dni planuję dokład- 

nie godzina po godzinie. Oczywiś- 
cie może się tak zdarzyć, że nieuda 
mi się zrealizować wszystkiego, 
jednak nejważniejsze jest, żeby taki 
plan mieć. Wtedy okazuje się, że 
nadmiar obowiązków nie jest taki 
straszny, z 
„Zrozpaczona A” pisze w swoim 
liście, że nie chce zrezygnować ze 
szkoły «muzycznej, ale często jest 
nieprzygotowana do lekcji. Radzę 
(jej, aby wyznaczyła sobie taką porę 
k w ciągu dnia, kiedy zwykle siada: 


- do ćwiczeń muzycznych. Z czasem * 
| „wejdzie to w krew” jeśli nie usią- 
dzie do instrumentu, to będzie jej 
_ czegośbrakował. 0 


E PR NACET, PWAREDZ TTE) 


Wesołych świątl A jeśli komuś nie jest wesoło, niech postara się 
o dużo szafranu do świątecznych wypieków. On podobno rozwe- 
sela najlepiej... 


ak obliczają specjaliści, moc arsena- 

łów jądrowych zgromadzonych na 

Ziemi (w przeliczeniu na trotyl) rów* 
na się 50 miliardom ton! Co oznacza ta 
liczba? Otóż przewyższa ona 10 tysięcy 
razy ogólną ilość materiałów wybucho< 
wych użytych w latach drugiej wojny 
światowej, która przecież pochłonęła 
55 milionów istnień ludzkich. Inne po- 
równanie: gdyby ten materiał wybu- 
chowy załadować na wagony, to po- 
wstałby pociąg niebywałej długości, 
40-krotnie dłuższy od odległości z Zie- 
mi do Księżyca. Jeszcze inne porówna- 
nie: zgromadzona moc wszystkich 
środków zniszczenia jest tak duża, że 
na każdego mieszkańca Ziemi przypa* 
da blisko 12 ton umownego trotylu! 


Trudno sobie wyobrazić potworność 
tych liczb, niewiarygodną wprost siłę 
niszczącą współczesnych arsenałów. 
Najgorsze, że stan ten nie wszystkich 
specjalistów od zbrojeń zadowala. 
Szczególne niezadowolenie panuje w 
amerykańskich kołach wojskowych, 
które twierdzą, że Stany Zjednoczone 
zmuszone są do coraz większych zbro- 
jeń, ponieważ rzekomo zagraża im 
Związek Radziecki. Argument ten po- 
włarzany jest niezmiennie niemal od 
dnia zakończenia Il wojny światowej. 
Tymczasem fakty mówią zgoła co inne- 
go. To przecież nie ZSRR pierwszy wy- 
produkował bombę atomową i nie Ro- 
sjanie użyli tej straszliwej broni do zni- 
szczenia Hiroszimy i Nagasaki w 1945 
roku. Monopol StanówZjednoczonych 
na bombę „A”* trwał cztery lata, dopie- 
ro bowiem w 1949 r. ZSRR opanował lą- 
jemnicę broni jądrowej. Tak samo było 
w latach następnych zwprowadzeniem 
coraz to nowych rodzajów broni maso- 
wego zniszczenia. Rok 1952 — Stany 


Zjednoczone przeprowadzają pierw-. 


szy wybuch bomby termojądrowej. 
ZSRR wyprodukował tego rodzaju 
bombę w rok później. Pierwszy amery- 
kański atomowy okręt podwodny wy- 
posażony w rakiety balistyczne oddano 
do użytku w 19%60 roku. Pierwszy ra* 
dziecki okręt rakietowy pojawił się 
w cztery lata później. Amerykanie roz- 
poczęli wyposażenie swych między= 
kontynentalnych rakiet balistycznych 
w głowice wieloczłonowe w 1970 roku. 


"Rosjanie doszli do tego samego w 5 lat 


później. 


n sam mechanizm można zao- 
bserwować również dziś. Bomba 
neutronowa, rakiety skrzydlate sa- 

mosterujące, „niewidzialne”* samolo- 
ty... Wszystkie te wynalazki świat za- 
wdzięcza Ameryce. A jednak wbrew 
oczywistym i powszechnie znanym 
faktom stratedzy amerykańscy uparcie 
twierdzą, że to ZSRR wyprzedza USA 
i dlatego Ameryka musi poszukiwać 
nowych, coraz wymyślniejszych rodza- 
jów broni. Opracowano nawet scena- 
riusz postępowania na użytek własnej 
i światowej opinii publicznej. Otóż 
przed każdym kolejnym etapem no- 
wych zbrojeń pojawia się tajny raport, 
z którego zwykli podatnicy amerykań- 
scy dowiadują się, że Rosjanie niebez- 


piecznie wyprzedzają Stany Zjedno- 
czone, w takich to a takich broniach 
sIrategicznych, | jeżeli Ameryka nie 
zrobi kolejnego wysilku, to tylko pa* 
trzeć jak komuniści opanują cały „wol- 
ny świat”, 

Takim np. „supertajnym” dokumen- 
tem był w 1957 roku raport Galthera. 
Jego ujawnienie wywołało falę histerii 
antyradzieckiej. Sztucznie rozdmuchi- 
wana atmosfera „czerwonego zagro- 
żenia” umożliwiła administracji Białe- 
go Domu zwiększenie budżetu woj- 
skowego i rozpoczęcie kolejnej spirali 
zbrojeń. Dopiero w kilka lat później 
ówczesny sekretarz obrony w rządzie 
Kennedy'ego, Robert McNamara przy- 
znał publicznie, że na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych nie 
było żadnego nienadążania w dziedzi- 
nie rakietowej ze strony USA. 


1977 roku światło dzienne uj- 

rzal analogiczny „lajny” raport 

sporządzony przez Iwz. grupę 
„B”, kierowaną przez niejakiego Pipe- 
sa. | znowu jak przed laty dokument 
Gaithera, tak obecnie raport grupy „B” 
stał się „ewangelią dla konserwatystów 
obu partii, łącznie z Ronaldem Reaga- 
nem” — jak określiła to gazeta „New 
York Times”. W toku kampanii wybor- 


czej R. Reagan oskarżał swego rywala 
Cartera o to, że „pozwolił wyprzedzić 
się Związkowi Radzieckiemu”. Obiecał 
też swym wyborcom nie tylko zlikwi 
dować te różnice, ale również osiągnąć 
przewagę wojskową i technologiczną 
nad ZSRR. W przeddzień wyborów 
w mieście Nashville (stan Tennesse) | 
Carter w walce o fotel prezydencki 
postanowil pobić Reagana szczerością 
Powiedział wówczas, że „w okresie 
kampanii wyborczej wszyscy preten- 
denci do Białego Domu twierdzą, że 
Związek Radziecki ma przewagę woj- 
skową nad Stanami Zjednoczonymi. Po 
wyborach jednak oświadczenia te oka- 
zują się kłamliwe”. Jak wiemy Carter 
przegrał. Jego trzeźwe argumenty na 
nic się zdały. Rozchuśtana przez pro- 
pagandę atmosfera zagrożenia okazala 
się i tym razem silniejsza. Za ileś tam lat 
przy kolejnej okazji okaże się, że pod 
koniec lat siedemdziesiątych Ameryka 
wcale nie była opóźniona, ale za to 
teraz... | niebezpieczna gra zacznie się 
od nowa. 

W ostatnich latach coraz większa li- 
czba ekspertów i polityków dochodzi 
do wniosku, żew obecnych warunkach 
i przy obecnym nagromadzeniu po- 
twornych wprost ilości głowic jądro- 
wych i środków ich przenoszenia prze- 
waga wojskowa jakiejkolwiek strony 


jest nieosiągalna. Były sekretarz obro- 
ny USA H. Brown tak tookreślil: „Osią- 
pnięcie całkowitej przewagi militarnej 
jest niemożliwe ani z wojskowego, ani 
z ekonomicznego punktu widzenia. 
Nie może być zwycięzcy w totalnym 
wyścigu zbrojeń../* Ale takie poglądy 
wygłaszają na ogól politycy, którzy już 
odeszli na zasłużony odpoczynek i nie 
muszą być posłuszni swoim przełożo= 
nym I mocodawcom 


tył Czy ludzkość doczeka kiedyś 

prawdziwego pokoju? Czy zniknie 
na zawsze strach przed wojną jądrową 
i totalnym zniszczeniem? Nie umiem 
odpowiedzieć na to pytanie. Wiem tyl 
ko jedno, że gdyby wszyscy ludzie na 
Ziemi gorąco protestowali przeciw 
zbrojeniom, przeciw wojnie, gdyby 
jedne narody wyrzekły się nienawiści 
w stosunku do innych narodów - szan- 
sa na trwały pokój, na przetrwanie, 
wzroslaby niepomiernie 

Dziś, jak nigdy dotąd istnieje pilna 
kąnieczność protestowania przeciw 
kolejnej fali zbrojeń, jaką szykują Ame- 
rykanie. „Pershingi II”, rakiety samos- 
cja ra 


J aka będzie przyszłość naszej plane- 


terujące Cruise" nową 
kier międzykoniynentalnych MX. sa 
moloty*widma, które dzięki 
kształtom i specjalnemu pokryciu będą 
bardzo trudne do wykrycia za pomocą 
radaru - oto „niespodzianki” jakie nas 
czekają Ogloszenie ostatnio jedno 
sironnego moratorium na własną broń 


*wym 


rakietową przez radzieckiego przy- 
wódcę, Leonida Breźniewa, jest kolej- 


*_ nym gestem dobrej woli w stosunku do 


USA. Jest zaproszeniem do rozmów 
rozbrojeniowych. Miejmy nadzieję, że 
zostanie ono przyjęte. 

ST. BOROWIECKI 


| wojny światowej wyjechał w głąb Rosji. 

W Brześciu czy w Kowlu już dobrze nie 
pamięta, na podeście białych, marmurowych 
schodów dworca pierwszy raz zobaczył skautów, 
którzy tak jak on byli tu przejazdem z Polski. 
Chłopcy w kapeluszach z dużymi rondami krząta- 
li się wokół stołu z samowarami, roznosili herba- 
tę i kanapki. 

Do kraju wrócił w 1921 r. W Białymstoku, gdzie 
zatrzymali się rodzice, działała już wówczas, za- 
twierdzona przez Główną Kwaterę Męską. Tym- 
czasowa Komenda Hufca Samodzielnego z dru- 
hem — księdzem Stanisławem Marcinkowskim 
jako komendantem. 


M iał dziesięć lat, kiedy tuż przed wybuchem 


Staszek Moniuszko, którego brat był założycie- 
lem jednej z pierwszych drużyn skautowych 
w Białymstoku, poszedł w jego ślady i wstąpił do 
drużyny harcerskiej. Po kursie zastępowych zło- 
żył wniosek do Głównej Kwatery z prośbą o ak- 
ceptację udziału w kursie drużynowych. Wśród 
pożółkłych dokumentów do dzisiaj leży notatka 
o ukończeniu kursu drużynowych chorągwi war- 
szawskiej pod komendą dh Tomasza Piskorskie- 
go. | jeszcze jedna, podobnej treści, z pieczątką 
chorągwi białostockiej. Wkrótce potem dh Stani- 
sław objął funkcję przybocznego komendanta 
chorągwi. Ą 


Wspomnienia z tamtego okresu uwzględniają 
specyfikę harcerskiego działania. Społeczność 
Białegostoku składała się wówczas w przeważa- 
jącej mierze z rodzin robotniczych, mieszkają- 
cych w warunkach bliskich ubóstwa. Drużyna 
harcerska, szczególnie dzieciom i młodzieży, da- 
wała jedyną właściwie szansę rozrywki, zabawy 
i nauki. Większość zajęć przeprowadzano w tere- 
nie. Harcerstwo, niezależnie od swego zasadni- 
czego celu — wychowywania, polegało także na 
wyrabianiu doskonałości fizycznej, dzielności. 
Wówczas także, częściej niż dzisiaj, spotykało się 
na ulicach harcerzy w mundurach. Nierzadko 
zobaczyć można było chłopaka w chuście, której 

jeden koniec zawiązany był na supeł. Wiązało się 
go, by nie zapomnieć o obowiązku wyświadcze- 
nia komuś codziennej przysługi. 

Wybuch Il wojny światowej przerwał dalszą 


* 


Dh Stanisław Moniuszko: 


_ JESZCZE BYM 
POPRACOWAŁ... 


pracę druha Moniuszki. Uczestniczył jeszcze 
wraz z harcerzami w obronie Białegostoku. Po- 
tem, zgodnie z poleceniem Głównej Kwatery, 
zawiesza działalność. 


ruh Stanisław pracował akurat jako księgo- 
D» w składzie węgla Niemcy pośpiesznie 
szykowali się do ewakuacji. Właściciel skła- 
du — Niemiec — wezwał wszystkich na podwórze. 
— Odstępujemy — powiedział — ale tego wymaga 
taktyka. Zostawiamy naszych konfidentów, więc 
uważajcie. My tutaj wrócimy. ś 
Nie wrócili. Kilka dni później, 27 lipca 1944 na 
rynku byli już żołnierze polscy i radzieccy. Białys- 
tok był wolny. Po wydaniu przez wojewodę ze- 
zwolenia na działalność harcerską Stanisław Mo- 
niuszko zgłosił się do pracy w organizacji. 

-_ Od wyzwolenia miasta minął dopiero tydzień. 
Większość ziem polskich znajdowała się jeszcze 
pod hitlerowską okupacją. W Warszawie trzeci 
dzień Powstania... Nawypalonych murach znisz- 
czonego w 80 proc. Białegostoku, na płotąch 
pojawiły się zawiadomienia-wezwania do harce- 
rzy i harcerek. Zgłosiło się na ten apel prawie 
tysiąc osób. Pierwsza drużyna powstała w szkole 
nr 10, potem następna, w „trójce”. W niedługim 
czasie w mieście działało osiem drużyn harcerzy 
i siedem — harcerek. Do władz PKWN w Lublinie 
wysłano pismo zawiadamiające o powstaniu 
w Białymstoku Związku Harcerstwa Polskiego. 

W pierwszych dniach października do Lublina 
wezwani zostali przedstawiciele białostockich 
władz harcerskich. Pojechał wówczas druh Zyg- 
munt Kędzia i Zygmunt Kozłowski, pracownik 
kuratorium. Przyleciał po nich samolot. Dla nich 
znaczyło to bardzo wiele. Znaczyło, że na harcer- 
stwo się liczy. W Białymstoku nie było wówczas 
samochodów. Jedynym „Wiillisem” jeździł wte- 
dy po mieście przedstawiciel lubelskich władz. 

W tym samym mniej więcej czasie do Białe- 
gostoku przyszło pismo od Tymczasowej Nacze|- 
nej Rady Harcerzy z Lublina, podpisane przez 

Naczelnika Sajkowskiego, z prośbą o wyszukanie 

kandydata do objęcia funkcji komendanta cho- 

rągwi. W styczniu 1945 zostaje nim mianowany 
druh Stanisław Moniuszko: 

Działalność harcerzy, z początku spontaniczna 


. A 


i niezorganizowana, była już teraz widoczna. 
Oczyszczono drogi i przejścia do ocalałych bu- 
dynków. W marcu 1945, na prośbę komendanta 
szpitala wojskowego, wyszukali budynek (w cza- 
sie wojny służył za stajnię), w którym po kilku- 
nastu dniach pracy harcerzy otworzono szpital. 
Jego obsługa stała się głównym zadaniem dru- 
żyn żeńskich. Był to czas, kiedy wciąż jeszcze 
przybywało rannych. 


Od połowy 1945 przez Białystok coraz częściej 


przejeżdżały pociągi wiozące ludzi na Ziemie 
Zachodnie. Na dworcach pełniły dyżury specjal- 
ne zastępy. W dzień i w nocy harcerze czekali na 
podróżnych z gorącą herbatą. Witali w wyzwolo- 
nej Polsce. 


je były to jednak dla Harcerstwa czasy 

najłatwiejsze. Druh Moniuszko, w którego 

mieszkaniu mieściła się na początku ko- 
menda chorągwi, wraca wspomnieniami do 
pierwszych tygodni 1945 roku. 

— Któregoś razu przychodzi do mnie hufcowy 
z terenu. - 

— Przyszli do mnie — mówi — z lasu. Jak będę 
pracował w związku, zabiją mi matkę. Tak powie- 
dzieli. Więc co mam robić? 

— Rób jak uważasz — odpowiedziałem mu wó- 
wczas — Wyjeżdżaj lub zrezygnuj z pracy. 

— Tak było wtedy wszędzie. Ludziom pracują- 
cym w związku grążono śmiercią, szczególnie 
tym z terenu. Ażeby jakoś temu zaradzić, w Okoli- 
cznych miejscowościach hufcowymi mianowa- 
łem księży. Władze zaakceptowały to posunięcie 
jako jedyne możliwe. „Leśni” ucichli. 

* Wlecie 1945 roku chorągiew białostocka liczy- 

ła 2900 harcerzy i harcerek. Rok później organizo- 
wali już pierwszy obóz w Malinówce koło Ełku. 
Przyjechali" prawie wszyscy harcerze chorągwi. 
Dzisiaj wspomina się o tym zwyczajnie, trochę 
z łezką w oku, ale wtedy Ź,5 tysiąca harcerzy 
trzeba było przewieźć z Ełku do odległej kilkanaś- 
cie kilometrów Malinówki. Pomogło mi wtedy 
wojsko, radziecki generał, który znalazł się na 
peronie. W ciągu pół godziny dostali samocho- 
dy. Nim minął dzień wszyscy byli na miejscu. 


końcu lat czterdziestych związek prze- 
W chodził daleko idącą reorganizację. Druh 
Moniuszko nie mieścił się w nowych 
ramach. Zrezygnował z funkcji komendanta. Ku- 
rator zwolnił go z etatu nauczyciela. Główna 
Kwatera zawiesiła w czynnościach instruktora. 
Przymusowa przerwa w pracy trwała do 1956 
roku, w którym raz jeszcze rozpoczyna działal- 
ność w komendzie chorągwi. Najpierw w pionie 
rewizyjnym, potem w komisji historycznej. Pra- 
cuje tam zresztą do dzisiaj, mimo swoich 77 lat. 
— Gdyby nie to, że ze zdrowiem u mnie nietę- 
go — mówi — przeniósłbym się do komendy 
hufca. Jeszcze bym popracował mimo to, że 
i tam już teraz same młodziaki... 


TOMASZ WOŹNIAK 


= Wiosenna 
przechadzka 


Szedłem ulicą pogwizdując z cicha, szczęśliwy, wymachiwa- 
łem beztrosko teczką. Była wiosna. Słoneczko świeciło, ptaszki 
śpiewały, drzewa kwitły. Cóż może być piękniejszego od wios- 
ny? Ech, żyć nie umieraćl 

W pewnej chwili usłyszałem za sobą srebrzysty dźwięk 
spadającej na asfalt monety. Ktoś zawołał: 

— Hej, proszę pana! Pan zgubił pieniądze! 

Nie zatrzymując się, szedłem dalej. W końcu nie mnie to 
dotyczyło. Z zasady nie nosiłem pieniędzy luzem. 

— Proszę pana! —tym razem do poprzedniego głosu dołączył 
się zachrypnięty, kobiecy tembr. — Pieniądze pan zgubił! 

Odwróciłem się nieco zaciekawiony i ze zdumieniem spos- 
trzegłem, że ta pani wołała właśnie do mnie! Teraz dołączyła 
się do nich jakaś kobieta z wózkiem i dziewczynką liżącą lody. 

Stanąłem w miejscu i uśmiechnąłem się niepewnie. 

— No, głuchy pan, czy co? — mężczyzna, który przystanął 
z grupą wycieczkowiczów, gniewnie poruszył wąsami. 

Klepnąłem się po kieszeni i rzuciłem z uśmiechem: 

— Nie, to chyba nie moje... 

— Jakto nie pana?! — przewodnik grupy schylił się i podniósł 
monetę z ziemi. — Niech pan nie robi zamieszania. Porządek na 
ulicy pan zakłóca! 

Trochę zdezorientowany zrobiłem dwa kroki do tyłu. Oblała 
mnie fala gorąca. 

— O, patrzcie ludzie, jak to się czerwieni! — zatrajkotała jakaś 
przekupka. — Jak by były jego, to by wziął bez ociągania. 
Jeszcze by podziękował! Ludzie, on pewnie komuśte pieniądze 
ukradł! —wybuchnęła z jazgotliwym triumfem i wycelowała we 
mnie z oskarżeniem tłustym paluchem. 

— Hale| Oliwa zawsze na wierch wypływa! -zawtórowała jej 
druga. 

Tymczasem zbiegowisko robiło się coraz większe. Rosły 
przewodnik wycieczki zaczął groźnie iść w moją stronę. Nogi 
ugięły się pode mną. W oczach zrobiło mi się czarno. Tłum 
zafalował i mrucząc złowrogo, ruszył ławą. 

W'tej właśnie chwili zjawił się milicjant. 

— Co się tu dzieje? : 

Złodziej, panie władza, złodziej! Ukradł pieniądze! 
Uciekał i zgubił po drodze! 

A nie mówiłam? Oliwa zawsze... 

Bandyta! Pewno jeszcze kogo zabił! 

Kiedy milicjant, patrząc w moje oczy hipnotyzującym wzro- 
kiem macał okolice wielkiej białej pałki, poczułem w sobie 
dawno nie spotykaną młodzieńczą siłę. Galopem, na oślep, 
puściłem się przed siebie, Samochody zatrzymywały się z pi- 
skiem opon, potrącałem ludzi. 

— Łapać złodzieja! Łapać zło... 


Małgorzata Cieślak 
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PO TYM MOŚCIE 


PRZYWĘDROWAŁ DO NAS 


amy w Polsce instytucję wyspecja- 
M lizowaną w wydawaniu książek dla 
młodych i najmłodszych czytelni- 
ków. Jest nią oczywiście „Nasza Księgar- 
nia”, która w ubiegłym roku święciła jubi- 
leusz 60-lecia swego istnienia. Zawdzię- 
czamy jej książki, które towarzyszą nam 
od najmłodszych lat — poczynając od ma- 
leńkich poczytajek (seria „Poczytaj mima- 
mo*”) po pięknie wydane powieści, do 
których z przyjemnością można powrócić 
nawet w wieku dorosłym (choćby biblio- 
teka „Klasyki młodych”, czy seria „Złote- 
go liścia”). Prężności Instytutu Wydawni- 
czego „Nasza Księgarnia zawdzięczamy 
też szereg interesujących przekładów z li- 
teratury obcej dla dzieci i młodzieży. 
Jak wyglądają kontakty zagraniczne re- 


daktorów tego znakomitego wydawnic- 
twa, miałam niedawno okazję dowiedzieć 
się niejako „od kuchni” dzięki... pięknej 
wystawie, którą zorganizowano w Cze- 
chosłowackim Ośrodku Kultury i lnforma- 
cji w Warszawie. 

„Albatros” — sympatyczne ptaszysko 
patronuje wydawaniu książek dla dzieci 
i młodzieży od 1945 roku. Ma ono naswym 
koncie osiągnięcia imponujące, wy- 
daje średnio 250 tytułów rocznie w ogól- 
nym nakładzie 10 milionów egzemplarzy! 
Nic więc dziwnego, że w Czechosłowacji, 
co wykazały statystyki, każde dziecko do 
lat 15 ma w swej własnej biblioteczce 
średnio 60 książek. 

Jakie? Oczywiście książeczki plastycz- 
ne,bajkizobrazkami, wiersze dla najmłod- 
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szych, wycinanki, książeczki z miejscem 
do malowania, powieści dla dziewcząt, 
opowieści przygodowe i to, czego nam 
najbardziej brakuje, czyli encyklopedie 
i bogato ilustrowane pozycje popularno- 
naukowe. Swoje książki „„Albatros”, rzecz 
jasna, eksportuje do wielu krajów świata, 
między innymi i do nas. | tu musimy 
wrócić do „Naszej Księgarni”. 

Można by rzec, że oba wydawnictwa: 
czechosłowackie i polskie serdecznie się 
zaprzyjaźniły, i to od początków działa|- 
ności młodzieżowych firm wydawniczych 
w Czechosłowacji. Czesi żartobliwie twie- 
rdzą, że stało się to jeszcze wcześniej, bo 
już w XVII wieku, kiedy to znany pedagog, 
naukowiec f pisarz- Jan Amos Komensky 
swą pierwszą książkę z obrazkami — pod- 


Takimi 
pocztówkami 


„Albatros” 


którzy jeszcze 
nie sylabizują 


Najmłodszycn 
gości wystawy 
szczególnie 


zalntorosowały 
wycinankowa 


Brazylia | 


MISTRZOSTWO PO RAZ CZWARTY ? 


modela 


ręcznik ORBIS PIOTUS zaczął pisać w pol- 
skim Lesznie, gdzie po tragicznej dla Cze- 
chów bitwie pod Białą Górą (1620) znalazł 
kilkuletnie schronienie. Włóżmy to jednak 
między bajki, bo teraźniejszość jest istot 
niejsza. 

Podstawą współpracy  „Albatrosa” 
i „Naszej Księgarni” są przekłady. Tak 
mi.in. trafił db nas Rumcajs ze swoim 
sympatycznym synkiem Cypiskiem na 
kartach książki Vaclava Ćtvrtka i zrobił 
zawrotną karierę, a do Czechosłowacji — 
Miś Uszatek z książeczki Janczarskiego. 
Jej 50-tysięczny nakład został natych- 
miast wykupiony. W ogóle polskie książki 
cieszą się w CSRS dużym powodzeniem. 
Wiersze Tuwima, „Pan Samochodzik” 
Nienackiego i wiele innych tytułów są za 


ESPANA 82 


nej został założony dopiero 

1914 roku, a do FIFA NALE- 
ŻY OD ROKU 1923. Barwy repre- 
zentacyjne — koszuli żółte, spoden- 
ki niebieskie, skarpety białe. Osią- 
gnięcia: uczestnictwo we wszyst- 
kich dotychczasowych finałach 


B= =*: Związek Piłki Noż- 


ta) na wszystkich poprzednich mis- 
trzostwach prezentowana przez nas 
drużyna odniosła aż 29 zwycięstw 
(zaledwie 9 porażek). Stosunek bra- 
mek 109:53! Najwięcej strzelił ich 
legendarny PELE. 

Jaką siłą uderzeniową dysponuje 
obecny zespół Brazylii? Grają chyba 
jeszcze lepiej, aniżeli przed laty. Mo- 
żemy śmiało powiedzieć, że podob- 
nej techniki oraz finezji nie zobaczy- 
my u nikogo. Nauczyli się też grać 
twardo (zwłaszcza w obronie). Potra- 
fią również wykazać się zdyscyplino- 
waniem taktycznym. Trener TELE 


SANTANA iwszyscy kibice brazyli- 
jscy liczą na zdobycie w Hiszpanii 
złotego pucharu. Trudno o nowe 
twarze w drużynie. Prym w niej wie- 
dzie doskonały napastnik ZICO. 
Mówisię, że jest następcą PELEGO; 
niemal w każdym meczu strzela 
bramki. Równie skutecznie poczy- 
nają sobie pomocnik SOCRATES 
i CESAR. Szczelna jest defensywa, 
na czele której stoją EDEVALDO 
i OSCAR... 

W. pierwszej rundzie Espana'82 
trafili na Nową Zelandię, Szkocję 
i ZSRR. Trudno nawet przypusz- 


czać, aby jeden z tych zespołów mógł 
pokrzyżować ich plany. Sądzimy. 
zresztą, że mało jest drużyn, które 
potrafią to zrobić. A zatem Brazylij- 
czycy należą do głównych faworytów 
XII MŚ. Zasadniczym ich atutem 
jest błyskotliwa technika, szybkość 
1 indywidualne wyszkolenie zawod- 
ników. To wszystko razem wzięte 
pozwala na dobór przeróżnych pla- 
nów taktycznych. TELE SANTA- 
NA i brazylijscy kibice z optymiz- 
mem oczekują rozpoczęcia tegorocz- 
nego Mundialu. (zp) 

Fot. archiwum 


RUMCAJS 


miedzą równie znane i lubiane jak w Pol. 
sce. A w tym roku dotrą do rąk czechosło. 
wackich czytelniczek Książki Jurgielewi 
czowej — „Ważne i nieważne” i Ewy No. 
wackiej „Kilka rniesięcy z całego życia 
W programie wydawnictwa literatura pol 
ska stanowi jedną dziesiątą wszystkich 
tłumaczonych tytułów - a to pokaźny 
procent. 

Nie tylko do edytorstwa sprowadza sią 
działalność „Albatrosa” i „Naszej Księ 
garni”. Rokrocznie jeżdżą do Czechosło- 
wacji polscy redaktorzy, a tamtejsi do nas. 
Przyglądają się metodom pracy, dyskutu 
ją oswoich doświadczeniach edytorskich, 

CIĄG DALSZY NA STA.7 


Fot. Marek Szymański 
i archiwum 


MŚ, trzykrotne mistrzostwo tej im- 
prezy! Adres: CONFEDERACO 
BRASILEIRA DE DESPORTES, 
RUA DE ALFANDEGA 70, P.O. 
BOX 1078, RIO DE JANEIRO. 
GILMAR, SANTOS, GARRIN- 
CHA, DIDI, VAVA, PELE... te 
nazwiska znane są niemal pod każdą 
szerokością geograficzną. A przecież 
od roku 1958, a więcod czasów kiedy 
ci wspaniali piłkarze sięgali po 
pierwszy tytuł mistrzów świata, 
upłynęło w rzekach sporo wody. 
Później Brazylijczycy wielokrotnie 
zdobywali najzaszczytniejsze trofea, 
a „Złotą Nikę” na własność. Stwo- 
rzyli zupełnie nowy styl gry zwany 
popularnie „,brazylianą”. Polegał on 
na ustawieniu 4—2-4 (czterech obro- 
ńców, dwóch pomocników i czterech 
napastników). Szczególna rola przy- 
padała pomocnikom, którzy wspo- 
magali, w zależności od potrzeb, 
atak lub obronę. Wystawienie 
dwóch środkowych napastników 
i zerwanie z uadycyjną grą na danej 
pozycji (do ofensywy włączali się na- 
wet defensorzy) wprawiła w osłupie- 
nie wszystkich przeciwników. Prak- 


Prawda to stara jak świat, że najchętniej mechanicznymi 
zabawkami dzieci bawią się ich rodzice. Najwymowniejszym 
tego przykładem są kolejki elektryczne. Jakże często „głowa 
rodziny” jest bardziej pochłonięta obiektem westchnień syna. 
Można się było o tym na własne oczy przekonać na zorganizo- 
wanej przez Wojewódzki Klub Modelarzy Kolejowych w Kato- 
wicach wystawie różnych typów modeli kolejek, a także bu- 
downictwa i urządzeń kolejowych. 

W sali Klubu Kolejarza w Katowicach, organizatorzy wysta- 
wy zgromadzili aż 26 modeli i zestawów fabrycznych różnego 
typu kolejek. Prezentowało je 12 modelarzy —hobbistów zcałe- 
go Śląska. Wszystko to jeździło, gwizdało, zatrzymywało się 
przed zamkniętymi semaforami i na licznych stacjach, a urzą- 
dzenia nagłaśniające przydawały autentyczność tej kolejowej 
miniaturze. 

Najciekawszym z eksponatów była makieta Ludwika Palki - 
przedstawiająca nowoczesne rozwiązania w dziedzinie budow- 
nictwa kolejowego. Pokaz przyciągnął wielu zainteresowa- 
nych. Najliczniej jednak stawili się dorośli miłośnicy kolejo- 
wych modeli. Oni też szczelnie wypełnili salę, broniąc dostępu 


tycznie rzecz biorąc byli oni bezradni swym młod następcom. | chociaż rzecz to niezwyczajna, by 
wobec poczynań Brazylijczyków. się jak dzieci, to z kolejkami zawsze tak bywa- 
Tak działo się przez wiele lat. Nie  Jedenastka Brazylii. Stoją, od lewej: Valdir, Edevaldo, Cerezo, Oscar, Luizinho i Junior. Siedzą, również ło... (kk) 


licząc ostatniego Mundialu (III loka- od lewej: Ademir, lzidoro, Cesar, Socrates, Zico i Der. 
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l dorośli bawi 
l Fot. Z.Bisanz 
J 


Zagadka morskich potworów rozwiązana! 
ELA rów wcze 


ODYSEUSZ 


stał za nisko 


rzez wiele lat brano za bajki opowiadania 
JP winsów. którzy z pokładów swoich stat- 

ków widywali na falach mórz olbrzymie 
zwierzęta-monstra, zwiastuny burz i zatonięć. 

Współczesna optyka oddała sprawiedliwość, 
dawnym żeglarzom. Nie fantazjowali. To co wi- 
dzieli, potwierdza dziś obiektyw aparatu foto- 
graficznego lub kamera filmowa. 

Być może, że w głębinach mórz żyją jakieś do 
dziś nie poznane stwory, ale to nie one zapowia- 
dały żeglarzom nadejście nieszczęścia. A nie- 
szczęście w postaci burzy lub huraganu rzeczy- 
wiście nadchodziło nieubłaganie w jakiś czas po 
pojawieniu się potwora. Tyle tylko, że potwory 
były mirażami, powstałymi na skutek zniekształ- 
ceń optycznych. 


Wiadomo z lekcji szkolnych, że światło roz- 
chodzi się po liniach prostych. Ale dzieje się tak 
w środowisku jednorodnym optycznie, a takim 
jest przestrzeń kosmiczna lub szkło optyczne. 
Nie jest niq powietrze ani woda. Promień świetl- 
ny przechodząc z jednego środowiska do inne- 
go; różniącego się gęstością lub temperaturą, 
zmienia swój kierunek. Każdy może to spraw- 
dzić obserwując patyk zanurzony w wodzie lub 
łyżeczkę w szklance herbaty — robią wrażenie 
złamanych. Kiedy różnice gęstości lub tempera- 
tury są duże, promień odchyla się zdecydowa- 
nie od swego pierwotnego kierunku. Jeśli ob- 
serwowany obiekt znajduje się w znacznej odle- 
głości załamanie promieni świetlnych może 
spowodować, że widzi się gow wymiarach moc- 
no odbiegających od rzeczywistych. 


Bywa, że nad powierzchnią mórz warstwa 
powietrza tuż nad wodą ma temperaturę niską, 
podczas gdy wyższe jego warstwy są zdecydo- 
wanie cieplejsze. W takiej sytuacji obserwator 
znajdujący się blisko powierzchni wody widzi 
różne obiekty zdeformowane. Efekt jest podob- 
ny do odbicia w tzw. krzywych zwierciadłach 
będących atrakcją lunaparków. Skąd się bierze 
ta deformacja? 


Promienie biegnące od określonego obiektu 
rozchodzą się w postaci wiązki w formie wachla- 
rza. Promień biegnący poziomo odbywa drogę 
w środowisku prawie jednorodnym, a więcjego 
tornie ulega zmianie. Promień biegnący skośnie 
w górę przechodzi przez warstwy powietrza 
o różnych temperaturach, więc zakrzywia się 
i łukowatym torem dociera do obserwatora. 
A ten, widzi ten sam obiekt na kilku różnych 
poziomach, a więc odbiera obraz rozciągnięty 
i jakby zamazany. I dlatego dawni żeglarze mogli 
w kąpiącym się morsie lub unoszącej łeb orce 
dopatrzyć się gigantycznego monstrualnego 
potwora zawieszonego ponad falami. 


Dwaj badacze kanadyjscy Lehn i Schroeder 
podali komputerowi dane dotyczące tempera- 
tury powietrza, jaka występuje nad oceanami. 
Komputer zaśokreślił formy deformacji różnych 
obiektów. Okazało się, że są bardzo zbliżone do 
tych, opisywanych przez dawnych żeglarzy. 

No i proszę, jak prozaicznie tłumaczą się 
piękne legendy o syrenach. Widzenie syreny 


. 


może się wiązać tak ze zniekształceniami opty- 
cznymi, jaki istnieniem ssaków morskich dlugo- 
niów. Samice karmią swe małe leżąc na wodzie, 
na boku. A że ich piersi przypominają z profilu 
kobiece... legenda gotowa. 


Nie jest obojętne z jakiejwysokości obserwu- 
je się różne obiekty na powierzchni morza. Im 
wyżej znajduje się obserwator, tym bardziej 
naturalnie widzi obiekt, im jest bliżej powierz- 
chni wody, tym bardziej zniekształcony odbiera 
obraz. Statki Wikingów i średniowiecznych że- 
glarzy nie były wysokie, stąd tak wiele spotyka- 
nych w podróżach morskich dziwów. Z czasem, 
gdy zaczęto przewozić coraz więcej i coraz 
większe ładunki, rosła i wysokość statków. Wraz 
z wprowadzeniem do żeglugi dużych statków 
towarowych znikły z mórz monstrualne stwory. 
Na wysokości 10 m nad powierzchnią wody 
wychodzi się ze strefy opisywanych tu zjawisk 
optycznych. | mors pozostaje morsem, foka — 
foką, wieloryb - wielorybem. 


No proszę, okazuje się, że gdyby Odyseusz 
płynął z Troi wyższym statkiem, nie zobaczyłby 
nigdy syren i może dużo szybciej wrócił do 
domu. 


Różne potwory poznikały z powierzchni 
mórz, ale lubią jeszcze grasować po jeziorach, 
wtedy gdy się je obserwuje z brzegu. Już wiemy, 
że ich pojawieniu się sprzyja nisko położony 
punkt obserwacyjny. ż 

2 maja ub.roku jeden ze wspomnianych tu 
badaczy kanadyjskich przechadzając się brze- 
giem jeziora Winnipeg zobaczył w oddali dziw- 
nego stwora, zrobił więc kilka zdjęć. Zjawisko 
trwało kilka minut. Stwór okazał się oddaloną 
o 1 km niezbyt okazałą skałką. Zwykle nie była 
widoczna z tego miejsca, bo osłaniało ją małe 
wzniesienie. Ale tego wiosennego dnia tempe- 
ratura powietrza tuż nad wodą wynosiła 0?C, 


a wyżej warstwy rozgrzanego powietrza miały « 


+28'C. Promienie biegnące od skałki zakrzywiły 
tak swoje tory, że pan Lehn mógł jązobaczyći to 
wzniekształconym, wyolbrzymionym kształcie. 

Zjawiska, o których mówimy, występują wte- 
dy, gdy masy rozgrzanego powietrza napływają 
nad warstwy powietrza chłodnego. Gwałtowne 
rozgrzanie spokojnej atmosfery wywołuje zmia- 
ny ciśnienia, a te z kolei powodują szybkie 
i gwałtowne przemieszczanie się mas powie- 
trza. | to tasama przyczyna powodująca powsta- 
wanie miraży sprowadza również burze. lm wię- 
kszy tryton ukazał się żeglarzom, tym większe 
i groźniejsze nadciągały burze. Bo im większa 
różnica temperatur między warstwami powie- 
trza, tym większa deformacja obrazu — tym wię- 
ksze widziane potwory. Im większa różnica tem- 
peratur, tym większa szybkość przemieszczeń 
mas powietrza, a więc tym gwałtowniejsza 
burza. 


Dwóch naukowców kanadyjskich udowodni- 
ło, że próba interpretacji zjawisk uważanych za 
fantazję, lekceważonych często przez naukę, 
prowadzić może do ciekawych odkryć. 


oprac. (d-d) 


-Oto na ja- 
kiej zasa- 
dzie mors 
zmienia 
się w wiel- 
gachnego 
potwora 
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Niepozor- 
na  skał- 
ka... i jej 
zdefor- 


Polscy pływacy właściwie nigdy nie 
należeli do światowej czołówki. Ale 
ostatnio zniwelowali trochę dystans 
dzielący ich od potentatów. Świadczą 
o tym chociażby niedawne osiągnię- 
cia Agnieszki Czopkówny na igrzy- 
skach olimpijskich w Moskwie, a także 
rezultaty niektórych naszych zawodni- 
częk i zawodników w innych wię- 
kszych imprezach. Pewnym optymiz- 
mem napawają również wciąż nowe 
rekordy krajowe uzyskiwane w pol- 
skich basenach. Ich autorami są naj- 
częściej najmłodsi pływacy. Na przy- 
kład podczas niedawno rozegranych 
mistrzostw kraju juniorów w Łodzi 
(patrz fotoreportaż) „utopiono” aż 9 
starych rekordów. Bohaterką zawo- 
dów była 14-letnia Kasia Perkowska 
(„Stal-Stocznia” Szczecin), która po- 
prawiła dotychczasowe najlepsze wy- 
niki aż na czterech dystansach: 100, 
200, 400 i 800 m — wszystkie w stylu 
dowolnym. Jej klubowy i starszy o rok 
kolega, Krzysiek Chudy, dokonał iden- 
tycznego wyczynu na 400 i 1500 
m oraz był współautorem rekordu 
w sztafecie 4 x 100 m (styl dowolny). 
Nic więc dziwnego, że Kasia i Krzysiek 
otrzymali specjalne nagrody „za uzy- 
skanie  najwartościowszych wyni- 
ków”. Pozostałe rekordy ustanowili: 
Dariusz Andrzejczak („Start” Łódź) — 
100 m styl dowolny i sztafeta dziew- 


" cząt 4 x 100m, równieżw stylu dowol- 


nym, z „Unii”* Oświęcim. 


Młodym pływakom życzymy dalszej 
wytrwałości w tej niełatwej przecież 
dziedzinie sportu i kolejnych sukce- 
sów. (zp) 


Fotoreportaż: 
Maryla Zieleniewska 


W filmie „Szpieg w masce 


ORDONOWN 
- fascynująca, 
nostalgiczna, 
wiotka 


„Trudno zamknąć w kilkunastu zda* 
niach tak bogaty fenomen artystyczny 
Jakim była Hanka Ordonówna. Trudno 
też oddać słowami jej wszechstronny 
talent, jej zniewalający wdzięk, jej nie 
pospolitą urodę, jej urzekającą osobo* 
wość, nie mówiąc już o legendarnej 
dobroci jej serca I innych zaletach jaj 
charakteru” — pisał jadon z wielbicieli 
talontu to] tancerki, plosenkarki, aktor= 
kl. A zaczęło sią zupełnie jak w bajco 
o Kopciuszku 

Mary Piotrasińska — dziowczą 


młode, bo zaledwia szosnastolotnio, , 


ukończywszy Warszawską Szkołą Ba- 
letową, zaangażowało sią do litora: 

ko-artystycznogo teatrzyku „Sfinks”. 
Był rok 1918, ale czy to publiczność 
była wówczas bardziej wymagająca, 
czy też może umiejętności początkują” 
cej adeptki sztuki były nader skrom- 
niutkie — trudno dociec, dość, że to 
pierwsze kroki na scenie skończyły sią 
dla niej dotkliwą porażką = widownia 
występ wygwizdała. Na szczęście 


Kopciuszek jest młody, zgrabny i na 
dodatek uparty, więc nie upada na 
duchu lecz wyjeżdża na tzw. prowin= 
cję, by próbować swoich sił na nieco 
„płytszej wodzie”. Pięć lat tułaczki po 


wynajmowanych kątach, pięć lat wę- 
drówki po scenicznych deskach Lubli- 
na, Krakowa, Wilna i Lwowa (gdzie nie 
tylko tańczy, lecz również i śpiewa), 
wyrabiają w niej estradową rutynę, 
lecz niestety, co gorsze — nie ustrzegły 
przed okrutną tandetą. Do stolicy 
w połowie lat dwudziestych powraca 
więc jako żałosna amatorka — i tylko 
wielkiemu szczęściu — jak to zresztą 
w bajce bywa — zawdzięcza fakt cu- 
downej metamorfozy. Tym czarodzie- 
jem, który ów cud sprawił, był Fryde- 
ryk Jarosy — Węgier, eks-dyplomata 
z wiedeńskiego dworu, król konferan- 
sjerów stolicy. On to właśnie nauczył 
Kopciuszka scenicznego kunsztu 
i światowych manier. A że uczennicą 
była pojętną, więc z dnia na dzień, jak 
za dotknięciem magicznej różdżki sta- 
je się gwiazdą słynnego teatrzyku 
„Qui pro Quo”. Taniutkie sukienczyny 
ustępują miejsca olśniewającym toa- 
letom projektowanym przez samą 
Ordonkę, jej uśmiech staje się tajem- 
niczy i kusicielski, zaś ona sama fascy- 
nująca, wiotka i nieosiągalna... 


Ordonka — już w samym zdrobnie- 
niu pseudonimu kryje się sympatia, 


DOM MODY 
MAŁE CO NIECO 


Pin 


zachwyt | uwialbiania dla jaj talentu. 
Niewielki, locz świetnie azkolony głos 
(lekcje śpiewu pobierała w Paryżu 
u Yvatto Gllben) I liryczne, pałna cia- 
pła I sontymantu plosanki, która plaali 
dla niej Tuwim, Gałczyński, W. 
składały sią na nowy typ kobletywam= 
pa = uwodzicialakiej i śmiałaj, choć nia 
pozbawionej nostalgii i romantyzmu. 
Gdy pełnym namiątności głosem 
śpiewała „Trudno”, „Miłość ci wszyst 
ko wybaczy” czy „Szczęście zgubiłam 
pod miadzą”, dreszcz emocji przabia* 
gał przez salą. Ona zań otoryczna, 
drobna I zwiawna w przagiątej niaco 
pozio, płynnymi ruchami rąk naśladą= 
wała rytm tanga, walca czy slow'foxa. 
Wtajemniczeni twierdzili, żo ta jej os- 
trożne, dolikatne gesty, to afakt naby* 
tego w młodości urazu głowy, pamiąte 
ka po nieudanej próbie samobój- 
OWU 


Występy Ordonówny = zawszo przy 
szczelnie wypełnionej sali = nie ogra- 
niczały się jedynie do szalojącej za nią 
Warszawy | wieczorów w słynnym 
„Qui pro Quo”, Choć wiolka gwiazda — 
jeździła z koncertami I recitalami po 
całoj Polsce, występowała w Toruniu, 
Grudziądzu, Poznaniu, Rzeszowie, 
Krakowie, śpiewała również za grani- 
cą: w Wiedniu, Paryżu, Borlinie, Ate- 
nach, Bejrucie, Kalrze, Stanach Zje- 
dnoczonych, wreszcie próbowała 
swoich aktorskich umiejętności na 
krakowskiej scenie u boku wielkiego 
Osterwy. A wszędzie wielbiona, fascy- 
nująca, wspaniała. Nic więc dziwne- 
go, że nie uchował się w tajemnicy 
żaden szczegół z jej artystycznej czy 
prywatnej biografii. Czy to na przejaż- 
dżce, na parkiecie w „Adrii”* czy w sa- 
lonach mód — zawsze towarzyszył jej 
tłumek ciekawskich i adoratorów. Ten 
Kopciuszek, który w początkach swo- 
jej kariery doznał tylu porażek, teraz 
osiągnął niemal wszystko: powodze- 
nie, sukcesy i sławę. | oto któregoś 
dnia pojawił się... królewicz — hrabia 
Michał Tyszkiewicz, który wkrótce zo- 
staje jej mężem. Spełniły się więc ma- 
rzenia dziewczęcia przemienionego 
we wspaniałą hrabinę, podróżującą 
po eleganckich kurortach Europy, 
koncertującą na cele dobroczynne. 
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Tym tygryskiem Światowy Fundusz na rzecz Dzikich 


Zwierząt inauguruje kolekcję porcelanowych figurek, ma 
lowanych ręcznie, przedstawiających młode wielu gatun 
ków dzikich zwierząt. Zaprojektowała je Eva Dalberg — 
światowej sławy portrecistka dzikich zwierząt (wybrano ją 
w konkursie). 

Aby móc nabyć tego tygryska, trzeba się przed tym 
zapisać a ilość figurek jest ograniczona Zapisy trwają 
tylko miesiąc. Anons o tej inicjatywie jest rozpisany 
w kilku pigmach amerykańskich, załączających formularz 
na przedpłatę 

Każda figurka będzie oznaczona pod spodem inicjałami 
WWF (Światowego Funduszu na rzecz Dzikich Zwierząt), 
dochód jest właśnie na ten fundusz przeznaczony. Ten 
miły bibelocik kosztuje 45 dolarów płatnych w 2 dogod. 
nych ratach — wszystko po to, aby ułatwić miłośnikom 
zwierząt ten zakup. 45 dolarów to sporo, ale jeśli na taki 
cel... Prawdę mówiąc oglądałam inne reprodukowane 
figurki w pismach — także bardzo ładne — przedstawiające 


„ Były czterokrotnie droższe 
zdierga E. Kozłowska 


dy zdarzy mi się będąc na mieście ze- 
G rknąć na sklepy z materiałami i gotowymi 
miewam wątpliwości, 
czy jest w tej chwili sens modą ciuchową się 
zajmować. Ale tylko miewam, i to — przez 
krótkie momenty. Wcale nie dlatego, że na 
sklepy rzadko zerkam (bo i po co częściej?!), ale 
dlatego, że pełne ciuchów sklepy, to wcale nie 
wszystko, aby człowiek był modnie ubrany. 
Istnieje coś takiego jak styl, szyk, sposób nosze- 
nia najbanalniejszego sweterka, pomysły, cze- 
go nie kupi się w żadnym sklepie i za żadne 
pieniądze (nawet jeśli w sklepie towarów fura, 
pieniędzy masa). | myślę nawet 
(przewrotne to z mojej strony, ale tylko trochę), 
że... może to i lepiej, że jest w tej chwili tak, jak 
najmniej stwarza to naturalną 
okazję do ruszenia głową (i rękami, w dosłow- 
nym znaczeniu rękami - mam na myśli szycie, 
dzierganie itp.) w sprawie ciuchów. I nie ma 
rady, trzeba będzie pomyśleć, wpaść na po- 
mysł, bo nie da się (jeśli ktoś chce oczywiście 
jako tako wyglądać) iść po najmniejszej linii 
oporu — do sklepu, po gotowe. Jestem przeko- 
nana, że sporej części z Was taki przymusowy 
trening ogromnie się przyda. Są oczywiście 
takie dziewczyny, które zawsze potrafiły wycza- 
rować przebojowy ciuch z niczego (np. szałową 
spódnicę ze starej zasłony czy romantyczną 
bluzkę w najbardziej słodkim stylu z babci noc- 
nej koszuli), ale niestety, zdolność ta nie była 
wśród Was zbytnio rozpowszechniona. Liczę, 
że teraz się ona z konieczności rozpowszechni. 
Warto, bo to jedyna metoda, aby (niezależnie 
od stanu zaopatrzenia sklepów) mieć na sobie 
ciuch modny, a jednocześnie niepowtarzalny. 
Bo co to za przyjemność chodzić w mundurku?! 
Stare czytelniczki pewnie pamiętają, że zawsze 


do tej oryginalności, niepowtarzalności, pomy- 
słowości ciuchowej nawoływałam. Zdaję sobie 
sprawę, że nie całkiem skutecznie. Może teraz.. 


Dzisiaj chciałam Wam zaproponować takie 
„małe co nieco”, drobiażdżek absolutny, który 
jednakże jest w stanie zmienić wygląd całego 
(znudzonego już i obnoszonego) stroju. To 
„małe co nieco”, to — koronkowy kołnierzyk, 
koronkowa kryzka, koronkowa falbanka noszo- 
na pod szyją. Mogą być one mniejsze lub 
większe, od całkiem grubych, niemal zgrzeb- 
nych w stylu, robionych szydełkiem (niemal 
wszystkie babcie to potrafią w jeden wieczór 
udziergać!) do superdelikatnych, mgiełkopo- 
dobnych, upiętych (namarszczonych, uszy- 
tych) z kawałka cienkiej stylonowej korónki, 
takiej, jakiej używa się do halek. Nosi się te 
koronkowe stroiki (celowo nie piszę „kołnierzy- 
ki”, bo to nie zawsze jest kołnierzyk w pełnym 
tego słowa znaczeniu) niemal do wszystkiego 
Od sukienek o charakterze wytworno-wizyto: 
wym poczynając na... włóczkowych pulower- 
kach kończąc. Warunkiem jest kolorystyczna 
kontrastowość. Najczęściej jest to biały stroik 
noszony na coś ciemnego, ale mogą być i inne 
zestawienia też. Widziałam niedawno dziew- 
czynę, która miała taką falbanko-kryzkę w kolo 
rze landrynkowo-różowym (straszna „landryn 
ka'' to była!) założoną do granatowego sweter 
ka. Do tego miała granatową spódnicę. W su- 
mie więc strój niby... iście szkolny, ale tylko 
„niby”. Było to bowiem w rzeczywistości bar- 
dzo dyskotekowe. A ta dziewczyna naprawdę 
wybierała się na dyskotekę. | w moim przeko 
naniu wyglądała świetnie. Ot, co znaczy po 
mysł! Nieprawdaż?! 

RIUSZKA 


Oslom lat szcząścia mija jak sen, bo 
oto przychodzi wrzesień 1939 roku 
1 Ordonówna, rozłączona z mążem 
awakuujo sią zo wsponiałej rozydoncji 
Tyszkiewiczów w  Ormianach do 
ZSRR, a stamtąd jako opiekunka pol- 
skich dzieci przedostaje sią z II Korpu* 
som Polskim na Bliski Wschód. Ulu- 
bienica przedwojennej stolicy, wielka 
gwiazda kabaretów, słynąca z olśnia- 
wających toalet wiqlka dama, śpiewa 
taraz dla maszarujących żołnierzy, pie- 
lęgnuja rannych I slaroty na wojonnaj 
1ułaczca... 


| sama zmaga z nieuleczalną 
wówczas chorobą — gruźlicą płuc. 
Umiera wa wrześniu 1950 roku w Boj- 
rucie, tam też zostaje pochowana. 


Co nam zostało dziś po Ordonce? 
Trochą zdjąć, garść spisanych 
wspomniań, kilka filmów (ostatnio np. 
telewizja pokazywała „Szpiega w ma- 
sce”), nagrany na płycie jej głos. No, 
m poza tym żyją jeszcze do dziś ludzie, 
którzy pamiętają jej występy w przed- 
wojannej Warszawie. Wiąc trochę żal, 
że wyświetlany ostatnio w kinach film 
pt. „Miłość ci wszystko wybaczy”, bę- 
dący ekranową biografią Ordonki - 
choć realizatorzy zastrzegają sią na 
wstępie, iż wszelka zbieżność osób tu 
występujących z żyjącymi jest dziełem 
przypadku — tak okrutnie obszedł się 
z wielką gwiazdą. Niewiele w nim na- 
stroju dawnych kabaretów i teatrzy- 
ków, za to mnóstwo powierzchownoś- 
ci, pośpiechu i uproszczeń w odtwó- 
rzaniu znanych postaci, co w przypad- 
ku fascynującej postaci głównej boha- 
terki może być szczególnie irytująco. 
Właściwie byłby to film o Ordonce bez 
samej Ordonki, gdyby nie wspaniała 
Hanna Banaszak, której głosem Doro- 
ta Stalińska — Ordonówna, śpiewa 
swoje słynne szlagiery... 

Chciałoby się więc pod adresem 
twórców powiedzieć: miłość ci wszys- 
tko wybaczy — z widzami chyba pój- 
dzie dużo gorzej, ale może nie mam 
racji, więc obejrzyjcie go najlepiej sa- 
mi... (tem) 


Fot. CAF 


PO TYM MOŚCIE 
PRZYWĘDRO- 
WAŁ 
DO NAS 
RUMCAJS 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


patrzą co jeszcze przydałoby się 
przetłumaczyć, zwiedzają zakłady 
poligraficzne i uczestniczą w spot- 
kaniach z autorami i tłumaczami. 


Wystawa w Czeskim Ośrodku 
Kultury i Informacji też stanowi for- 
męwymiany doświadczeń - tyle że 
nie tylko między redaktorami, bo 
zwiedzają ją przecież przede wszy- 
stkim najmłodsi czytelnicy. Trzeba 
przyznać, że miłe to wrażenie, kie- 
dy widzi się na wystawowej półce 
swoją ulubioną lekturę, a naprze- 
ciw niej — identyczną, tyle że w in- 
nym języku. Świat jest mały! — 
chce się krzyknąć. Więc.nali Czesi 
i Słowacy też uczą się czytać na 
„Lokomotywie” Tuwima...? 


Zauważyłam, że młodzi goście 
wystawy szczególnie zaintereso- 
wali się czymś, co początkowo bra- 
łam za niezależną od prezentowa- 
nych książek dekorację. Stały na 
półkach i stołach, wisiały u sufitu 
prześliczne zabawki z papieru: bar- 
wne latające balony, skompliko- 
wane modele zamków i statków, 
a także śmieszne papierowe zwie- 
rzaki. Okazało się, że każdy może 


y ustawiania 


CZARNEGO KAMIENIA _Z KAABY 


„— ważnej świętości islamu 


Czary Kąmień przechowywa- 


wiele nie są one rewelacją i trud- 


SPACE SHUTTLE 


Ww molm liścia chciałbym powrócić do problomu 
amerykańskiogo statku kosmicznego umożliwiają 
cego wielokrotne starty w przestrzeń miądzypiane 
tarną, a zwanego u nas wahadłowcam, promem, 
bądź toż „Spaco Shuttle” 

Wahadłowca budowane w Stanach Zjadnoczo 
nych, w hali montażowoj przedsiąbiorstwa „Rock 
woli International" w Kalifornii, wiolkością dorów 
nują pasażorskiamu samolotowi DC-9. Długość pro 
mu wynosi 37,19 m, a rozpiątość skrzydoł, przypo 
minających kształtom grocką litorą dolta — 23,77 m, 
masa 110 ton. „Space Shuttle” wyposażony jost 
wsilnik główny I dwa silniki orbitalno. Załogą stano- 
wią 3 osoby; dowódca, drugi pilot i spacjalista 
pokładowy. Celem lotów omawianego statku bądą 
przewożenie ludzi oraz materiałów na przewidywa 


*ną stację orbitalną, przenoszenie z Ziemi i umiesz 


czenie na orbicie satelitów, przenoszenie satelitów 
z orbity na Ziemię w celu dokonania naprawy, bądź 
zastąpienia ich nowymi, transportowanie materia- 
łów konstrukcyjnych do budowy na orbicie wokół: 
ziemskiej bazy kosmicznej (stacji), pełnienie roli wy- 
rzutni przy starcie naukowych sond planetarnych 
i wreszcie przewożenie uczonych na orbitę, gdzie 
będą mogli pracować w warunkach nieważkości. 
W celu umożliwienia realizacji zaplanowanych 
misji konstruuje się obecnie specjalny człon napę- 
dowy, zwany w skrócie IUS, wyzyskujący paliwo 
stałe. Będzie on w stanie wynieść obiekty kosmiczne 
z niskich orbit (z odległości 200-110 km) na orbity 
geostacjonarne o wysokości 36 tys. km, a nawet 
skierować niektóre z nich na międzyplanetarne szla- 
ki. Przewiduje się także udział promu w wystrzeleniu 
sond kosmicznych do komet, między innymi do 
komety Halleya i Tempel 2 (artykuł L. Zajdlera „Na- 
przeciw komecie Halleya” Urania nr 2/80 str. 48). 
Badania wszechświata przeprowadzane będą 
w Laboratorium „Spacelab”, które znajduje się w lu- 
ku pojazdu (wymiary luku: długość 18 m, szerokość 
5m). W pracowni tej, wyposażonej w instrumenty 
zależnie od misji lotu, będzie mogło przebywać 
jednocześnie dwóch, trzech uczonych. 
Gdy prom nie ma na swym pokładzie „Spacela- 
ba” może zabrać ładunki o łącznej masie 29,5 ton. 
Sam prom nie mógłby jednak wznieść się na 
orbitę wokół Ziemi ze względu na zbyt szczupły 
zapas materiałów pędnych i na zbyt mały ciąg silni- 


ków, dlatego toż.do startu, odbywającego sią w po 
zycji plonowaj, używa sią dodatkowo 2 silników 
rakietowych na paliwo stało (które po zużyciu zosta 
ją odpalone na wysokości 50 km i na spadochronach 
wracają na powierzchnią Ziemi zdatne do dalszogo 
użytkowania; łączna ich masa 1200 ton) oraz cylin 
drycznego zbiornika cioktłogo wodoru | tlenu, do 
którego dołączony jest silnik, o długości 48 m i szaro 
kości 8 m zawierającego 700 ton paliwa. Łączna 
masa startowa całogo zospołu wynosi 2 tys. ton. Po 
wystartowaniu silnik główny, pracujący także przy 
starcie, przestaja działać (wysokość 215 km, prąd 
kość 28 tys. km/godz.) i włączają sią silniki orbitalna 
wprowadzające „Space Shuttle” na orbitą o wyso: 
kości 185-215 km 

Rozpoczyna się realizacja programu naukowego. 
jeżeli prom nie wziął na swój pokład laboratorium, 
mbże przy pomocy specjalnego wysiągnika staro 
wanego z kabiny załogi ściągnąć do luku satelitą, 
który krążył wokół naszej planety, ewentualnie 
umieścić nową sondę w przestrzeni 

Po zakończeniu badań rozpoczyna sią powrót, 
w trakcie którego (podczas przechodzonia przez gęś 
te warstwy atmosfery) przód statku i krawędzie 
skrzydeł rozgrzowają sią do temperatury 2800'C. Do 
lądowania statek podchodzi bez ciągu, podobnie jak 
szybowce, z maksymalną prędkością w momencie 
zetknięcia z powierzchnią 360 km/godz. Długość 
specjalnie dla niego wybudowanego pasa wynosi 
4,5 km przy szerokości 90 m. Lądować może na 
każdym większym lotnisku, jednak jego bazami bę. 
dą Floryda i Vandenberg. Długość lotu — przeciętnie 
7 dni, może być przedłużona do miesiąca. Jeden 
prom będzie w stanie wykonać około 100 lotów; 
czas potrzebny na czynności konserwacyjne i przy. 
gotowanie do startu 160 godzin 

Jak już wcześniej zaznaczyłem, na pokładzie oma 
wianego statku będą mogli przebywać nie tylko 
astronauci, ale także naukowcy, bowiem przeciąże- 
nia w początkowej fazie wznoszenia się nie będą 
przekraczały 3 g, a w czasie lądowania 1,5 g, co 
wymagałoby od załogi tylko 6 tygodni treningu. 


Jarosław Chrostowski 
ul. Szeroka 9 m 85 
85-028 Bydgoszcz 


sobie takie cudo zrobić z wydawa- 
nych przez „Albatrosa” wycina- 
nek, Podobno zresztą odniosły one 
kolosalny sukces wszędzie, gdzie 
dotarły: w Japonii, w Belgii, Anglii, 
a także na Kubie, w Bułgarii i Jugo- 
sławii. > 

Dorosłych zwiedzających nato- 
miast, jak magnes przyciągały 
prześliczne edycje popularnonau- 
kowe, wykonane na znakomitym 
papierze, z przejrzystym drukiem, 
pięknymi ilustracjami, no i zawar- 
tością... Sukcesy ilustratorów iwy- 
dawców czechosłowackich na 
światowych wystawach są zresztą 
znane nie od dzisiaj ale i nasi grafi- 
cy nie mogą narzekać na brak lau- 
rów. Pozostaje więc nam tylko 
mocno wierzyć, że trudności z pa- 
pierem na wydawnictwa dla dzieci 
skończą się niebawem i wtedy do- 
świadczenia „Albatrosa” zaowo- 
cują i nam tak samo wspaniale! 


EWA BIELSKA 


ny w meczecie Kaaba w Mekce na 
Półwyspie Arabskim jest od wielu 
stuleci jedną z największych świę- 
tości islamu. Według legendy ka- 
mień ten został zesłany z nieba. 
Dotychczas sądzono, jest to 
rzadka odmiana meteorytu. Wysu- 
wano również hipotezy, iż może to 
być tzw. bomba wulkaniczna, bry- 
ła lawy lub wyjątkowy okaz agatu. 

Czarny Kamień składa się z 8 
fragmentów sztucznie scemento- 
wanych i połączonych w srebrnej 
oprawie. Widoczny jest tylko frag- 
ment wielkości 20 < 30 cm. Odsło- 
nięta część kamienia jest wypolero- 
wana prawdopodobnie wskutek 
dotykania w ciągu setek lat przez 
wiernych. Kamień przed pęknię- 
ciem musiał mieć rozmiary 
25x20x20 cm. Na jego powierz- 
chni znajdują się żółte i białe pla- 
my. Przekazy historyczne przypo- 
minają, że został zabrany z Mekki 
ok. 930 rokui byłodzyskany w 951 
r. Jak głosi legenda, kamień odzy- 
skano dzięki jego cudownej włas- 
ności pływania w wodzie. 

Na podstawie opisów Czarnego 
Kamienia uczeni z Uniwersytetu 
w Kopenhadze podjęli próbę okre- 
Ślenia jego przynależności minera- 
logicznej. Kamieni lawowych jest 
na Półwyspie Arabskim bardzo 


Świeciły, prawda, ale gdzie Tadek miał przypiąć tę swoją 


broszkę? 


Na szczęście Gabrysia dostała scyzoryk. 

Tadek najpierw się targował, żeby mu jeszcze dodać ołó- 
wek za prawdziwe brylanty. Ale że już mu się ręce wyciągały 
do scyzoryka, Gabrysia i bez tego otrzymała broszkę. 

Po odejściu kataryniarza Alina zdjęła z szyi pociemniałe 
korale jarzębiny i powiesiła okrąglutkie i wspaniałe niebieskie 


paciorki. 


Głupio też było Zuzannie mieć na palcu dżety na nitce 
wyprute ze starej sukni mamy. Miała teraz prawdziwy pierś- 
cionek z zielonym oczkiem. Wyciągnęła rękę przed siebie, by 
z większej odległości ocenić jego piękność. 

Mirka tego dnia płakała. Gdy wszystkim, co się rzadko 
zdarzało, dopisało szczęście, papuga dla niej dwa razy wycią- 


gnęła puste kartki. 


— Właściwie to jest broszka Tadka, mego brata — powie- 
działa do Gabrysi jakby z pretensją. 

— Była, ale nie jest, kiedy sprzedał za scyzoryk. 

Sprawa była jasna i jeszcze się za to Mirce dostało od Tadka. 

Ale wtedy Gabrysia właśnie ustąpiła. 

— Jeden tydzień ja ponoszę, drugi tydzień ty. Tak będzie 
lepiej — dodała taktownie i rozsądnie — bo inaczej broszka 
mogłaby się znudzić. Ę 

Poczynając od Likiera i sklepikarzy w Maciejowicach, a koń- 
cząc na Żydkach, roznoszących towar, wszyscy mieli głowy do 


no przypuścić, aby fragment takiej 
skały stał się przedmiotem kultu. 
Nie może to być również agat, 
gdyż ten minerał nie pływa po 
wodzie. 

Duńscy uczeni uważają, że 
Czary Kamień wiąże się z kratera- 
mi meteorytowyrmi Babar na pus- 
tyni Rub el Chali ok. 1000 km na 
wschód od Mekki. Są tam dwa 
kratery o średnicy 50 m i 100 m. 
Wokół nich znajduje się wiele że- 
laznych meteorytów. W ściankach 
kraterów znaleziono bryły szkła — 
ze stopionego kwarcu. Te bryły 
przypominają wyglądem Czarny 
Kamień. Są one we wnętrzu poro- 
wate i mogą pływać. Przypuszcza 
się, że meteoryt w rejonie Babar 
upadł ok. 5-2,5 tys. lat temu, 
a więc w czasach historycznych, 
Prawdopodobnie upadek sporego 
meteorytu był zauważony przez lu- 
dzi. Uderzenie meteorytu wygląda 
bardzo groźnie — leci ognista kula, 
słychać huk eksplozji, wybuch po- 
woduje powstanie wielkiego krate- 
ru. Znalezione na miejscu upadku 
tajemnicze twory — bryły stopione- 
go kwarcu wydawały się darem 
niebios. I tak powstał kult Czarne- 
go Kamienia. 


handlu wielkiego czy malutkiego i jakoś żyli. Ci ostatni, 
włączając w to Jojnę, Lejzorka i białego ze starości katarynia- 
rza, klepali biedę jak mówiono. 


W ZIELONYM SALONIE 


Opowieści o pałacowych sprawach nie odbiły się wyraźnie 
na życiu w majątku. Może mijały się z prawdą? W Podgórzu 
było jak było. I jeśli nawet zmniejszono liczbę pracowników 
w Zarządzie, to ojciec Zuzanny awansował w tym czasie. 
Wkrótce razem z rodziną miał się przenieść do Podłęża, by 
objąć tam funkcję administratora. 

W domu było zamieszanie. Matka albo milczała, albo pod- 
nosiła głos o byle drobiazg. Łatwo się teraz niecierpliwiła. 

Miała wiele do pakowania, a ciotki tym razem nie mogły 
przyjechać do pomocy. Mówiąc dokładniej wszystko w miesz- 
kaniu było do góry nogami. Ubranie, bielizna znikały z szaf 
i przewracały się po wszystkich meblach. Pakowano już na- 
wet mniej potrzebne naczynia. 

Różźka pociągała nosem. Nie znosiła w tym czasie nawet 
swego kawalera, który przecież aż się napraszał, by być 
użytecznym. 

— Święty Szczepanie! — wołała Gabrysia, a chłopak Różki 
się oglądał, jakby był świętym, a nie zwykłym Szczepanem, 
w dodatku safandułą. 

Zuzka otrzymała pamiętnik nie od kogo innego, tylko właś- 


nie od Szczepana, który miał w Maciejowicach sklepik z papie- 
rowym towarem. Taki sam pamiętnik dostała Gabrysia i za- 
pełniła go szybko różnymi wierszami przepisywanymi z ksią- 
żek Mirki. Wiersze przy tym nie oddały tych treści, jakie 
powinien zawierać pamiętnik, jeśli na pierwszej stronie napi- 
sała: 

„Gruba pani Marcinowa wstała dzisiaj o świtaniu, by urzą- 
dzić wielkie pranie. Pucu — pucu już po praniu”. 

Zuzka dobrze wiedziała, do czego służy pamiętnik. Już jej 
się tam wpisały wszystkie Guziki dołączając piękne wiersze 
i rysunki. Brakowało jedynie podpisu Aliny, ale ta tymczasem 
szukała ciągle odpowiednich słów iw końcu napisała: „kto cię 
kocha stalej, niech się wpisze dalej”. Nic lepszego nie wymy- 
śliła. 

Wziąwszy pod uwagę, że wpisała się na okładce zamykają- 
cej pamiętnik, Zuzanna miała pewność, że była to miłość 
największa i nie prześcigniona przez nikogo. Po prostu nikt 
większą nie mógł się wykazać. 

Gabrysia tymczasem miała inne zdanie. 

— Spaprała pamiętnik — powiedziała. 

Okładka była dla niej ważniejsza niż słowa na niej napisane. 
Swój pamiętnik obłożyła glansowanym papierem. W każdym 
razie podarunki sprawiły im wiele przyjemności. Czekał je 


„wyjazd z Podgórza, więc imiona przyjaciółek wpisane do 


pamiętników nabrały szczególnego znaczenia. 


Cdn. 


TEKST (RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 


SZALOWYJ TI TTZTAAIA 


PATRZCIE UWAENIE 


UMIE ZATRUĆ WODĘ! 
NO;NO,NO! BEZ ŚCIEKOŃ| 
I CHEMIKALI?! TO FA- 
CHONIEC I 


OTO ĄUTORE — 


umie purol 
TO PRANDA! 
ALE 1IĄ COŻ 
POTRAFIĘ ! 


ziMucĄ | 


HANDLARZE Z MACIEJOWIC 


— Z naszym hrabią nie jest dobrze — oznajmiła Alina. — Ma 
samochód i ciągle jeździ do Warszawy. 

— Też byś jeździła, jak byś miała. 

- Ażona płacze. 

— Nie bierze ze sobą? 

— Jak jedzie, to dzieci w bek. 

— Widziałaś? 

— Kasia mówiła. Bo ona chodzi do pokojówki pałacowej. 
| w pałacu nie jest dobrze. Likier ma Karolka w kieszeni. 

Gabrysia nie wytrzymała. 

— Co ona wyplata? — szepnęła. 

— Tak Likier mówi o hrabim Karolu. 

Gabrysia straciła orientację, bo nie wiedziała, że Żyd Likier 


z Maciejowic wykupywał ziemie hrabiego, lasy, pola, co się | 
dało. 

Lokaj wyganiał Żyda z pałacu, ale on miał czas i lubił 
porozmawiać. Nigdy się nie spieszył. Wsadzał końce palców 
lewej ręki w kieszonkę, na której błyszczała złota dewizka, 
a drugą ręką wskazywał kieszeń otwartej marynarki. 

— Karolka ja mam tu — mówił wesoło. 

— Pardon stąd| — wołał lokaj hrabiego, akcentując w słowie 
„pardon” ostatnią sylabę. 

Ten stał i jeszcze się uśmiechał. 

— Może to nie jest święta prawda? 

— Pardon, Żydzie! — doskakiwał lokaj pokazując drzwi. 

Nic z tego nie wychodziło. Likier też potrafił odpowiedzieć. 

— Ty pardon! Ty podstołek! Ty psiakrew!! 

Wychodził kiedy mu się podobało, a jeśli nawet opuszczał 
pałac, to spacerował między klombami jak po własnych alej- 
kach i jeszcze przysiadał, by wypalić cygaro. 

Nikt go nie lubił w Podgórzu. Ę 

Ale byli inni: Jojna, Lejbuś — kukułka i piękny Lejzorek. 
I kataryniarz. Wszyscy z Maciejowic. 

Lajzorek dostarczał mięso. Czasem robił to Jojna, jego wuj. 

Guziki otaczały go kołem i wołały. 

— Jojna, kiedy będzie wojna? 

Lubiły mówić do rymu. Tylko, że Jojna nie znał się na 
wierszach. Łagodna jego twarz zmieniała się w jednym mo- 
mencie. Broda, pejsy, oczy, wszystko było czarne i złe. Wygra- 
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To pięknie być dobrze urodzo- 
nym, ale także niezgorzej być czło- 
wiekiem, którego nie pytają o uro- 
dzenie. 

Nie ma sytuacji nie wiem jak bła- 
hej, nieznaczącej, najprostszej, 
w której nie zdradzałoby nas nasze 
zachowanie. Dureń wchodzi, wy- 
chodzi, siada, wstaje, milczy, stoi — 
całkiem inaczej niż człowiek 
rozumny. 


Jean de la Bruyere 


żał pięścią i przeklinał po żydowsku. Nie znosił słowa „wojna”. 

Lejzorek był młody i wesoły. Rozkładając mięso, zaglądał do 
lusterka, które wisiało w kuchni przy oknie. 

— Nie ma na co patrzeć — śmiała się Różka, ale przysuwała 
się do Lejzorka, może nawet za blisko. 

— Czy Lejzorek nieładny? — pytał głaszcząc brodę. 

Patrzył raz na Różkę, a raz do lusterka, z którego był 
zadowolony. 

Guziki miały święto, gdy przychodził kataryniarz. 

Na dźwięk katarynki zbiegały się ze wszystkich stron. 
Melodia łatwo wpadała w uszy, ale nie o nią głównie chodziło. 
W skrzynce kataryniarza były prawdziwe skarby: paciorki, 
broszki, scyzoryki, wstążki — wszystko do wygrania za parę 
groszy. 

Papuga dziobem wyciągała zwinięte papierki, a cyfry na 
nich wypisane określały, co się komu należało. 

Zaraz też zaczynał się między nimi handel. 

Krzysiek dostał wstążkę w sam raz do warkoczy Zuzanny. 
Łatwo zamienił ją na piórnik. Zuzka miała dodatkowy od 
wujka Huberta, więc stary swój piórnik z radością oddała za 
kawałek wstążki. ? ; 

Tadek wygrał broszkę. 

— Prawdziwe brylanty! — zapewniał kataryniarz. 


Dokończenie na str. 7 


